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W i e d e ń . J .  C . Mość raczył do szefa 
wydziału wojny w radzie stanu, jene ra ła  ja z ­
dy barona de Mohr, przesłać następujący naj­
wyższy list własnoręczny:

»Kochany baronie de Mohr! Lubo ubolewam 
m ocno, iż tracę pełną rozsądku działalność 
wpana w sprawach Mojej rady stanu, wsze­
lako , gdy mi wpau w tnki sposób skreślasz 
Stan zdrowia swojego, nie mogę sprzeciwiać 
się żądaniom w pana, gdy kwijeskowanym 

być pragniesz.* ,
sUwalnlając przeto wrpana w łasce od obo­

w iązków słnżhy i zezwalając mu na pobie­
ranie całkowitej pensyi, dodaję do tego ży­
czenie, ażeby spekojność usunięcia się od za­
trudnień i zamierzona zmiana m iejsca, tak  
działać mogły na siły w pana, j a k  tego sam 
sobie życzysz.»

"Ponieś wpan w stan. spokojności , w ra2 
2 uynagradz..jącem  przekonaniem wiernego 
Wypełniania obow iązków , także zapewnienie 
la sk i  Mojej, klorfej nowego dowodu udzielam 
Pf*eto w panu , że uznając obejm ującą pół 
>>eku tak w wojnie jak o  też w pokoju wy- 
Łc*ególniającą się służbę j e g o ,  nadaje mu

z uwolnieniem od tax  wielki krzyż Mojego 
orderu Leopolda.*

W iedeń 12 lutego 1836 /o k u .
Ferdyncm d  rnp.

J . C. Mość na mocy swojego najwyższe­
go listu gabinetowego, wydanego do ministra 
stanu i konferencyi, h r .  Kolowrat pod d- 1? 
lu tego r. b . , raczył najlaskawiej swojego je -  
n era ła-ad ju tanfa , j e n e ra ła -m a jo ra  br. CJain- 
M artin iz , mianować równocześnie szefem ra ­
dy stanu w wydziale wojny i nadać mu z u- 
wolnieniem od tax  godność tajnego radzcy.

N. Pan raczył professorowi przy C. K. 
Uniwersytecie w  W iedn iu ;  dr. Franciszkowi 
de Hildebrand^dacoajłaskawićj, r  uwolnieniem 
od t a x ,  C. K . 'o rd e r  Leopoldę. 3 kiaszy.

W ę g r y .  Z m arłem u  niedawno poecie w ę­
gierskiem u, - Michałowi Ć sokonaj,  zostanie 
w zniesiony pomnik w jego  rodzinnem mieście 
Dehreczynie.

F r a s c y A. (D alszy ciąg processu F ieshie• 
go). Skoro  Pepin odpowiedział na zapytanie 
prezydenta, F ieski wstawszy z żywością pro­
si o głos i tak rzecz dalej prowadzi. Opo­
wiada najprzód, że Pepin naśmiewał się k i l­
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ka razy z karykatur K ró la  dotyczących, i u- 
siluje d ługą  nieklejąca się i zagmatwaną m o­
wą przekonać , że Pepin zostaje sam z sobą  
W sprzeczności i rzuca dzikiemi spojrzeniami 
na Pepina. Ten  zostaje spokojny, zażywa 
tabaki i spogląda ze wzgardą na swego 
oskarżyciela. Pepin ruówi zwykle z wiel­
k ą  spokojnuscią odpierając namiętne oskar­
żenia Pieskiego sam.. łagodnością i jes t  
bardzo grzeczny w swoich -./yrnżeniach ma­
wiaj. tc częste: pno Pieski inyli s i ę ,  pan 
F icsk i  jes t  w wielkim błędzie. Nakoniec 
zaprzeczał wszelkie i każde uczestnictwo w 
wspomnieńj in zam achu. Pyt. Słyszałeś o szcze­
gółach uczty u cielne danej, czy przez P ie ­
skiego zeznanyeh nieprzyponiinasz osób sobie 
tnająiych w niej udział. -Odp. Tak jest pa­
nie prezydencie, nazywali się: deputowany 
Levailla.it, adwokat I .o re ta , pan Recurt i Mo- 
r “j.» Pyt, Czy Pieski nie byl obecnym. Odp. 
Nie. Pepin zaprzecza wsz°lkie szczegóły o- 
powriaane. przez F icskiego o tym o l tedz ie ;  
peczeni Pieski prosi o głos i opowiada do­
kładnie ustęp rozmowy przy rzeczonej uczcie. 
Na pytanie prezydenta, j.ikirn sposobem F ie- 
ski tn tg l  n.ieć wiadomość o wsponinionej li­
czcie, Pepin oświadczył że- właśnie wtedy 
p rzy ją ł na noc Pieskiego i źe bydź m o że ,  iż 
Pieski w końcu uczty wszedł do sali J e ­
dnak nic sobie ju ż  nie przypomina. Odtąd 
F iesk  przerywa co ohwiiu przes łuchan ie , aże­
by nowe wymyślić oskarżenie przeciw P ap i­
nowi. Jego namiętność wzrasta co moment 
i przyprowadza nareszci3 do szaleństwa. J e ­
go często trywialne w ynurzenia , jego  p o* 
żność bez g ra n ic ,  WŚciWkfiJśg przeciw jego  
wspotobwinionym pow iększają  widocznie W 
zgromadzeniu obrzydzenie względem niego, 
gdy tym czasem Pepiii swoją spokojnością i 
łagodnością wzbudza litość wszystkich s łu ­
chaczy. Pytany w zględein zabranej znajomo­
ści z xięciem Karolem do Rohan Rochefort 
oświadczy! Pepin: 1 Zrobiłem nowe odkrycie 
co do obłupywania ja rzyn , o czem dzienniki,  
doniosły. X iążę  przyszedł do Dinie, ażeby 
mego to w a r  n kupić ,  a będąc zadowolony

pow tarzał i w oje obstałonk t  nadchodzącą z i ­
mą. Pyt. Czy mówiłeś z F i isktrn b Odwie­
dzinach x ięc ia ł  Odp. T aK jes t .  Pyt, C zy m ó­
wiłeś z xięciem c polityce? Odp. N ie ,  roz ­
mowa toczyła się -ciągle około przedmiotów 
przemysłowych. P ieski: a mnie powiedział 
że z xięeiem llohan rozmawiał tylko o poli­
tyce. l\-pin przyznał, że go Pieski prosił o 
list do pana Gustawa Damas na ręce tego 
xięcia czego jednak uczynić nie mógł się o- 
śmielić. Okoliczność, że znaleziono w księ ­
dze u Pepina dwa wiersze lej tre»ci napisane: 

sBeszer 150 franków 
Dalej, opal. czynsz 68 franków 50 C.

Razem 218 franków 50 C. 
była powonem długich rozpraw. Pepin ze­
znał że te wiersze pisał jaku  notatki sumtn 
o które go Fieski p io s i l ,  ale że mu je  
nie pożyczył. Piaski żądni tych pienię­
dzy do piowadzema rzemiosła i p ie rw sze­
go urządzenia się. Pepin dodał że zwykł 
notować wszystkie ohstelunki i żądania. N a 
końcu przesłuchania uwikłał się Pepin w 
sprzeczność swoich z e z n a ń , oświadczając że 
unikał Pieskiego ad chwili jak  mu się ten 
zwierzył z swoj-mi 'planami zemsty wzglę­
dem rz ą d u ,  gdy tyin czasom twierdził po­
przednio iż me wiedział o żadnych zbrodni­
czych zamysłach FieSkiego. Na koifcu twier­
dził że nic r.ie wiedział Z pewnością i że 
się tylko obawiał skompromitować się obco­
waniem F ieak iego , upewniając o swojej n ie ­
winności. Pyt. Powiedziałeś w poprzedniej 
in k u izy o y i , że mówiłeś z ja k ą ś  dam ą o pla­
nach F ieskiego czy sobie przyDOiujnasz j a k  
się ta dama nuży walu? On. Nie. * — P os ie ­
dzeń. e zakończyło się na powtórnóm w ez ­
waniu oskarżonych Pepina i F ieakiego , czy 
obstają p-zy swoich pierwszych zeznaniach. 
Oba odpowiedzieli. »Talc j e s t ,  panie p re ­
zydencie L r— 1 teski patetycznie, a  Penin sta­
ł e  i  spokojnie. Następne posiedzenie z aum 
3 lutpgo zaeseło się od prtbslitchanra oskar­
żonych Boara i B e sz e ra , puczem rozpoczęło 
się B anan ie  iw radków . (Dalszy ciąg nastąpi)-
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W.&HGHT. Jkgo św^tobliwość papiez Grze­
g o rz  X V I  na tajnym kopsystorzu, odprawio­
nym d. I b. m. w pałacu watykańskim , po- 
tw ierdził następujących jeszcze arcybiskupów 
i biskupów: Jks . Fryderyka Józefa księcia
Schw arzenberg , domicelaryjusza kościuła m e­
tropolitalnego w Salzburgu,arcybiskupem Salz­
b u rgu ;  jks .  Klemensa barona Droste de Vi* 
scl.eriug, arcybiskupem Kolonii; jks. Józefa 
B e rn e t ,  dssuniej biskupa w la R ocbe lle ,  a r ­
cybiskupem w Aix, z tytułem arcy biskupa z A r­
les i Embrunu; jks. Jana Michała Leonhard, 
dawniej biskupia w St. P o l len ,  biskupem di- 
oklezyjanopolskim in  p a r tib u s ; jk s .  Jana Mi­
chała W a g n e r ,  dawniej biskupa Belgradu i 
Sem endryi, biskupem w St. Pollen ; jks. Mi- 

, kołaja  Jozefa D ehesse lle ,  wikarego jeneral- 
nego dyecezyi leody jsk ie j , biskupem w Na- 
inur;  jks. Klemensa ^  illecourt,  wikarego je -  
neralnego w S e n s ,  biskupem w la Rochelle; 
jks .  Tom asza G ousset,  wikarego jeneralnego 
w Besanson, biskupem w Perigeaux; jks. L u ­
dwika Jana Juliusza Ribiou J kaplaua z dye­
cezyi w Rennes, biskupem w Contances; jks. 
Ludw ika Józefa S e rran o ,  kapłana z dyecezyi 
kartageńskrej,  biskupem w Santa Marta w 
Nowej - Granadzie; jks. Jerzego P riinste r ,  
scholastyka katedralnego w Gniewinie (B r i- 
xen ), w ikarym jeneralnym  w V orarlbergu .— 
N a  tymże samym tajnym kon*ystorzu Jego 
Swiętobliwość mianował kardynałami: Jks.
Jana  Lefebvre di C h e re ru s ,  arcybiskupa w 
B ordeaux i jk s .  Gabryjela hrebię della Gen- 
ga S e n n a i ts i ,  arcybiskupa Ferrary .

G h e c y A. Smyrna d. 23 Stycznia (4. l u ­
tego). Jkmość k ró l bawarski w towarzystwie 
hrabiego Kobell swego posła do G recyi, i 
hilku znakomitych osób awego dw oru ,  przy­
był do Smyrny d. 18. po południu jna statku 
parowym angielskim Medea. Jkm ość  podró- 
^uje  incognito  pod nszwizkiem hrabiego Augs- 
h QrgJ wieczorem W dn iu , w którym przy- 

wyszedł na przechadzkę na bazary, i na- 
MSpue dwa dni poświęcił zwiedzaniu m iasta , 

robili mu honory konsalowie an- 
* grecki. K ró l  odwiedził także pana

T ax ie r ,  podróżnika rządu francuzkiego, e k t ó ­
rym długo rozmawiał o jego  pódróżdeh i od­
kryciach naukowych, przytępi by! u pana Bor- 
re lle ,  znakomitego num izm atyka, u którego 
oglądał piękny zbiór medalów. Dnia 21 J. 
K. Mość odpłynął na sta tku M e d e a , w celu 
zwiedzenia Delos , z kąd prosto "powróci do 
Grecyi gdzie jes t  spodziewany d. 27-stycznia.

Eskadra  angielska z końcem przeszłego 
miesiąca znajdowała się jeszcze w Malcie. 
Lecz podług świeżo nndeszłych wiarygodnych 
doniesień , zdaje się , iż rychło wyruszy bądź 
do Egiptu, bądź ku brzeżom S y r y i , a to ,  aby 
przywieść do skutku firman S u ł tan a ,  który 
zabrania  Mehmedowi Alemu nakładać ino- 
nopolium na wszystkie płody syryjskie.

Z innego dowiadujemy się ź ród ła ,  iż Król 
Bawarski, ze Smyrny inial się udać na zwie­
dzenie T ro i ,  i  niektórych wysp Archipelagu.

A t e n y . K ról Otto dostał szkarlatyny; 
choroba ta nie okazała się dotąd niebezpie­
czną i zagrażającą , z tein wszystkiem w naro­
dzie maluje się żywa niespokojność o zdro­
wie monarchy, ktorego ubóstwia.

Z późniejszych doniesień dowiadujemy się, 
iż K ról O tto  m a\się  już  lep ie j—  W krotce 
zapewne ogłosimy zupełne jego  przyjście do 
zdrowia.

T u u c y a . Jo u rn a l d' Odessa udziela na- 
Stępujących wiadomości z Konstantynopola pod 
d. 27. Stycznia (8.) lutego.

Reforma wielkiej wagi, a która ja k  się spo­
dziewać należy z czasem obszernińj zastoso­
waną zos tan ie , rozpoczęła się już  w Armenii, 
i w niektórych innych prowincyjach: W ielu  ba­
szów mianowanych przez ostatni tevdjihat m a­
j ą  na przyslość administrować swoje baszo- 
stwa na korzyść r z ą d u ,  nie zas na w łasną , 
ja k  dotąd było w zwyczaju Potrzebaby mieć 
wyobrażenie o niesprawiedliwościacn i o nad­
użyciach w ładzy , które  wynikały r  dawnego 
systematu, aby' po jąć ;  ilfl dobra spłynąć mo­
że i  tej nowej ustawy-
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r  R o z m a it o ś c i . -5taico o zbiorach p ieśn i . 
narodowych siawiauskich. Pod tym napisem 
znajdujemy w czasopisie Czeskim krótki prze­
g ląd wyszłych w ostatnich latach zbiorów pie­
śni slawiańskich; przekonani, że wszelka z 
tego zakresu wiadomość, nie będzie oboję­
tną  czytelnikom polskim, umieszczamy j ą  w 
piśmie naszem: «Pieśni gminne są niezawo­
dnie najwybitniejszą cecbą ducha narodowe­
go; w nich, jakby w czystem strumienia źwieę- 
c iadle, odbija się cale pasmo niepolitycznych 
zdarzeń tysiącletniej przeszłości ludu; w nich 
ży ją  nieskażone rdzą  wieków i nieulegle 
przekręceniom myśli, starożytne pradziadów 
naszych zwyczaje i ustaw y, wiara i przesa­
dy, nałogi i upodobania , w nich się objawia 
prawdziwa mądrość lu d u ;  w nich m yśl ,  czu­
c ie ,  dusza i serce niepokalanie przechowują 
s-woję pierwotną czystość. Przed dwudzie­
stu laty nie mieli jeszcze Slawianie ani je ­
dnego zbioru swych narodowych pieśni; dziś 
to nowe zjawisko na niwie siawiańskiego 
piśmiennictwa tern jes t  milsze, i tern bogat­
sze plony zapowiada dla umysłu i serca ,  że 
nie j e s t ,  mówimy z prawdziwą pociechą w 
duszy, dążnością chwilowego upodobania (mo­
dy), ale dobrze pojęlńj i zrozumianej potrze­
by. Kok 1833 by 1 szczególniej pomyślny dla 
słowiańskiego piśmiennictwa, samych śpie­
w ów z tego zakresu wyszło k ilka zbiorów. 
W yszczególnia się przed uinemi zbiór W uka  
Stefanowicza Karadzicza, pod napisem: »Pie- 
śni narodowe se rb sk ie ,  część 4ta;» ty W ie-  
dpiu 1833 r. P ieśni t e ,  najsławniejsze w 
całej slawiańszczyznie, przetłumaczono na j ę ­
zyki francuzki i niemiecki: W łosi nawet m a­
j ą  ich wiele w tłumaczeniu. Kazim ierz  Bro­
dziński przełożył z nich wiele po polsku. 
IJercjer i Góthe chlubną im pochwałę oddali 
i wiele z nich przełożyli po niemiecku. D ru­
gi zbiór w tymże roku  wydał Szymon Milu- 
tynowicz, pod napisem: *Spiewy czarnogór­
skie  i hercegow ińskie ,» w Budzynie. O b sze r ­
niejszy od obu poprzednich je s t  zbiór pieśni 
p. W acław a z O le sk a ,  także w r. 1833 0- 
gtoszony, pod napisem: »Pieśui polskie i ru ­

skie ludu galicyjskiego z  m uzyką instrumen­
tową przez K. Lipińsk iego;*  we L w ow ie , 
nakładem P. Piliera. W  tymże czasie wy­
szło dziełko, pod napisem: S ław ianka ,  zbiór 
narodowych pieśni w Pradze,* oraz: »PieśnL 
kraińskie i styrskie,* wydane przez M. Acha- 
cela w Zeleńcu. R. L.

Pałac w W eron ie ,  w którym mieszkały 
niegdyś familije Capuleti i M o n tek i ,  zam ie­
niony jest  teraz na gospodę dla furmanów; 
wprawdzie i teraz odbywają się tam w alk i,  
ale z nienawiści, j a k ą  tchnęły ku sobie to- 
dwie rodziny; a choćby się zjawił jak i Szek­
sp ir ,  któryby te sceny gminu malował, p rze ­
cież nie znajdzie w nich ani Ju l i i ,  ani Romea.

N ow y rodza j skąpstw a. Talleyrand m aw ia ł 
o hrabinie C*, kobiecie nadzwyczajnie s k ą ­
pej e przytem bardzo zalotnej: »że tak je s t  
skąpą , iż cudzym małżonkom się przynaila*. 
ażehy swego oszczędzić.*

Doniesienie.
Nauczyciel domowy opatrzony w chlubne 

świadectwa kilkuletniego pełnienia obowiąz­
ków  g uw ernera ,  posiadający ję z y k i ,  polski i 
łac ińsk i, franouzk i ,  n iem iecki, rossyjski 
wszelkie nauki potrzebne do wychowania ba­
wiąc tu za passportem, życzy sobie wejść w 
powyższe obowiązki. Bliższa wiadomość pod 
Nrem 672 przy ulicy Mikołajskiej w domu 
p. Bieleckiego na 2iui piętrze w m ieszkania , 
pana Sowigna.

Od 23 do 24 L utego .

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKÓW'*

Roit A: Niepriecki Jan , Oraczewski Edward. 
Furstenberg M ejer, wazyacy z Polaki; Lion Emanu­
el , Huiaichiner Salomon, Rackon J a n ,  wizystcy z 
Pruta; Oatrzezzowicz H enryk, Jurazky J a n ,  Brhel 
wazystcy z Galicyi •

WYJECHALI Z KRAKOWA.
Schott Mateusz, Warat Tomasz, obydwa do Polaki, 

Bauer Wojciech , do Prusa.


